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M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

MIASTO KANTON W  CHINACH.

Różnocześnie staraliśmy się czytelnikom 
naszym udzielać rozmaitych wiadomości o 
Chinach ,  tern osobliwszem „państw ie nie- 
bieskient'\ mówiliśmy o obyczajach jego  mie
szkańców, o marynarce,  teatrze i topografii,  a 
w niedawnych num erach ,  daliśmy opisanie 
jego  stolicy, Pekinu. Dla zupełniejszego 
utworzenia ogólnego obrazu tego k ra ju ,  po 
da jemy krótki opis Kantonu , który na rycinie 
poprzedzającej  mamy przedstawiony.  K a n 
t on ,  w szeregu miast ch iń sk i ch , pod wzglę
dem swojej wielkości, tuz za Nankinem idący, 
po stolicy państwa drugie za jmuje  miejsce;  
j ednak  co do handlu przed innemi trzyma 
p ie rwszeństwo, i ze wszystkich względów na 
szczególniejszą uwagę zas ługuje;  a równie 
jak  Kałkutta stanowi najgłówniejsze z miejsc 
składowych całego Wschodu.  Właściwe kr a
jow e jego nazwanie jest; Kuang  - czeu - f u ; 
leży na lewym brzegu rzeki C z u - k i a n g ,  któ
ra w szerokości Tamizę przechodzi.  Rzeka 
ta przebiegłszy 30 mil d rogi ,  wpada do o b 
szernej zatoki morza żółtego, które południo
we prowincye  chińskie oblewa.  Przy wła- 
ściwern ujściu rzeki,  wznoszą się dwie wy
niosłości,  nie więcej j ak na strzał z ręcznej 
broni  od siebie oddalone.  Europejczycy  
przejście to z powodu jego ścieśnienia,  na
zywają: , ,Bocca T igris ' to jes t  paszcza ty
grysa.  Oprócz tego,  znajduje się drugi  wstęp 
do miasta,  który tworzy mniej znaczne r a 
mię rzeki;  łecz to, w ogóle,  jest  bardzo mało 
uczęszczane,  a Europejczykowie nigdy prze
zeń nieprzepływają.  Trzecią wyniosłość ( âl
bowiem mnóstwo wysp znajduje się w zatoce) 
nazywają Chińczycy: ,, Anung - hoy”, co ma 
znaczyć trzew ik niewieści. Wszystkie te 
przesmyki mocno są obwarowane.

Począwszy od Whampoa ,  które 20 mil poni
żej ujścia rzeki leży, gdzie wszystkie okręty c u 
dzoziemskie stają na kotwicy, i znajdujące się 
na nich towary najściślejszemu ulegają prze
glądowi,  C zu- k ia ng ,  stopniowo mila za milą 
coraz to bardziej ożywioną i więcej zajmującą 
postać przybiera.  Nad brzegami tej rzeki 
lezą liczne wsi i pagody, a okolica w okrąg 
niej położona coraz więcej rozmaitości i życia 
nabywa,  czynność i wrzawa żeglugi krok za 
krokiem wzras ta , aż w końcu podróżujący 
ujrzy się w pośród wiru wojennych statków 
i bark kupieckich, które rozwinąwszy różno
kolorowe flagi, z wiatrem lekko pędzą po 
wodzie.  Niezliczone mnóstwo batów krąży 
w rozmai tych kie runkach ,  j edne  sk łada ją,

drugie biorą ciężary; s łowe m,  taki ruch p a 
nuje ,  iz na pierwszy rzut  oka ,  zwłaszcza 
z odległości ,  powierzchni wody prawie do j 
rzeć niepodobna.  T en  ruch tysiącznych 
statków, co w niedających się ocenie i rozró
żnić kierunkach krążą,  i j akby  most  żyjący 
pomiędzy Azyatycko-chińskini a Europejsk im 
światem tworzą; ten gwar z mięszaniny tysiąca 
głosów ludzi, rozmaitemi mówiących językami: 
wszystko to razem wzięte,  szczególniejsze i 
niedające się opisać robi  wrażenie.  Z n a j 
dziemy tu baty, które są pływającemi domami 
dla wielu tysięcy rodzin,  co życie całe prze
pędzają na wodzie,  i z niej środki utrzymania 
swego wyciągają;  a lbowiem,  już  to od idą
cych statków kupieckich pobierają opłatę za 
otworzenie im w pośród siebie drogi ;  już to 
najmują się do przewożenia towarów na ląd 
albo też z lądu;  w końcu ,  samo rybołówstwo 
niemałym do życia jes t  dla nich zasiłkiem. 
Przy tern , między temi wodnemi mieszkańcami 
wielu i takich się znajduje ,  którzy żyją z roz
boju ,  i tych w ścisłem znaczeniu słowa roz
bójnikami rzecznymi nazwać można.

Jeden podróżnik angielski,  który zwiedzał 
kilkakrotnie przystań Kantonu,  u trzymuje ,  iż 
nic niema bardziej zadziwiającego,  nic nie- 
przedstawia,  zwłaszcza dla cudzoziemca,  po
wabniejszego obrazu czynności i ruchu han 
dlowego,  jak widok który się rozwija przed 
oczyma wjeżdżającego przez ,,paszczę tygry
sa” nocną porą z zatoki do Kantonu. Scenę tę 
pełną życia następującym sposobem podró
żnik ów opisuje: , ,Gdy cienie wieczorne co
raz bardziej zgęszezać się zaczynają,  z tej 
połączonej  chmury  powietrza i wody wynu
rzają się światła niezl iczone, k tóre,  już to 
w tysiączne ginące ze wzrokiem szykują się 
li ni j e , już to w różnych kierunkach tu i ów
dzie dążą, i jak b łędne  gwiazdy migają. 
Widok ten nieustannej przemiany drgającego 
światła i cienia,  ma coś w sobie do marzenia 
nadzwyczajnie usposobia jącego; nowe myśli 
i obrazy, nieznane w chwili zwykłego czuwa
nia, w duszy postrzegającego jedne  po d ru 
gich rodzą się i nikną. Im więcej zbliżamy 
się do miasta, tern bardziej rośnie chaotyczna 
statków gromada;  za najmniejsze'm oddale
niem się od miejsca,  na którem się spoczy
wało, tak wielkie napotykamy mnóstwo tych 
pływających budowl i,  iż sternik nieustannie 
musi wypatrywać najmniejsze pomiędzy niemi 
przestrzenie, po których krętym ruchem prze
mykać się jest zniewolony; owszem, bardzo 
często musi pozostać nieruchomym; albo wiem 
o dalszej podróży ani myśleć nie można. 
Nadzwyczajna drobiazgowość i ścisłość, która
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we wszystkich urządzeniach chińskich panuje,  
i jaką szczególniej odróżniają się wszystkie 
klassy społeczeństwa,  widocznym sposobem 
przyczynia się do nadania większego zycsa^ i 
rozmaitości,  tej ,  i tak juz z siebie zajmującej,  
scenie. I tak nietylko we dnie, można rozpo
znać barkę  mandaryna  lub innego wyższego 
w kraju urzędnika,  za pomocą wywieszonych 
znaków, lecz i w nocy nawet ,  odmienne 
oświecenie od innych ją  odróżni.  Przy takim 
statku, na którym dostojność płynie,  jaśnieją 
rozmaite latarnie różnobarwne,  których świa
tło temu osobliwszemu obrazowi ,  niemało 
różnorodności  i powabu przydaje.  Do tego 
dodajmy jeszcze proste i j ednotonne ,  nie bez 
powabu jednak żeglujących śpiewy, a będzie
my mieli jakikolwiek obraz tej pełnej  wdzię
ków sceny.”

Część właściwie miasto Kanton stanowiąca, 
leży na północnym brzegu rzeki,  i obwie
dziona jest  raurem,  którego cudzoziemcowi 
przekroczyć się nie godzi. Bezpośrednio do 
niego przytykają przedmieścia,  jakie we 
wszystkich k ie runkach ,  wyjąwszy północny,  
nadzwyczaj daleko się rozciągają*, na nich 
tylko cudzoziemcom mieszkać pozwolono,  
chociaż nie podobna  z pewnością twierdzić,  
ażeby to pozwolenie odwołanem byclź nie 
mogło.  Właściwe miasto,  które w kształcie 
nieforemnego czworokąta muraini jest  obwie
dzione, inny rnur środkowy na dwie części 
rozdziela. Część większa, północna,  nazywa 
się miastem starem , mniejsza zaś now em ; 
ostatnia,  jak to samo nazwanie pokazuje,  
w czasie późniejszym wzniesioną została. 
W  mieście starem przebywa C z a n g - K e u n ,  
to jes t ,  generał  tatarski z pokolenia Man
dżurskiego,  który na czele garnizonu złożo
nego z żołnierzy do tegoż pokolenia należą
cych ,  nad bezpieczeństwem miasta czuwa,  i 
siłą zbrojną spokojnośc w niem utrzymuje.  
Właśc iwym rządcą miasta czyli raczej p ro-  
wincyi jest F u - y u e n ,  który takoż w starem 
mieście przemieszkuje.  W  mieście zaś n o 
wem przebywa Czunk - tuk,  czyli wice kró l ,  
jak go Europejczykowie nazywają,  który jest  
najwyższym sędzią całej p rowincyi ,  i wielu 
znacznych urzędników ma pod sobą. Jednym 
z pomiędzy nich, j e s t H a e - k w a n  zaprzątający 
się wyłącznie czynnościami handlu.

Za murami  w kierunku wschodnim,  p o łu 
dniowym i zachodnim rozciągają się przed
mieścia,  które w ogólności,  tak są ludne,  jak 
samo miasto. Dla wszystkich miast chińskich 
bram y  szczególniejszego są znaczenia ; K a n 
ton 16 ich liczy: wr tej liczbie zawarte już  są 
1 4  wewnętrzne,  to jest  t e ,  co się w murze

środkowym,  podzielającym miasto na dwie 
części,  zna jdują ; wyjąwszy więc te b ramy 
połączeniowe, właściwych czyli zewnętrznych 
12 pozostanie. Przy każdej b ramie ,  z któ
rych żadna szerokością 15 stóp nieprzecho- 
dzi,  a wysokością zaledwie 12 wyrównywa,  
dzienną i nocną porą oddział  wojskowy straż 
utrzymuje.  O zapadającym zmroku bramy 
te są zamykane,  a o świcie się otwierają.  Ni
komu bez wyjątku,  nocną porą ani wyjsc 
z miasta,  ani też doń wchodzie nie wol no ;  
j e d n a k ż e  s t r a ż  c h i ń s k a  ł atwo zmiękczyć się 
daje,  i bardzo chętnie,  za małem wynagro
dzeniem je otwiera, chociaż za to przestępstwo 
surowej karze ulega.

Pomimo ścisłości,  z jaką strzegą wejścia 
cudzoz iemcom,  mogą się jednak niektórzy 
z nich pochlubię,  iż wnętrze miasta na czas 
krótki odwiedzili .  I tak,  j eden  podróżnik 
amerykański  powiada,  iż mu się poszczęściło 
ze swym towarzyszem, przez główną bramę 
wejść do Kantonu ,  i chwilowo na jego ulice 
wzrok rzucie. Wkrótce  jednak ,  straż b ra 
mowa obecność ich postrzegłszy, nie bardzo 
grzecznym sposobem, do wyjścia przymusiła;  
a podczas tej wyprawy nic osobliwszego nie 
postrzegli ,  oprócz kilku Mandarynów w p o 
wozach jadących i kilku napuszonych mało -  
okich chińskich piękności.

Rysunek nasz przedstawia (na sir. 25) nad
brzeżny obraz zewnętrznej  części miasta;  
w nim szczególniej uderza mnóstwo krytych 
łodzi chińskich,  na k tórych,  prawdziwi ci 
lazaronowie w o d n i , rozmaitym sposobem,  na 
potrzeby wiecznie mokrego swego życia za
rabiają.

PO DRÓŻ DO KONSTANTYNOPOLA
W  BOKU 1836 ODBYTA.

(C iąg czw arty.)

Wspaniałe cmentarze tureckie są to gaje 
cyprysów,  k tórych gałęzie regularne łącząc 
się w pęki wybiegają ku niebu* Cyprys jest  
dla mieszkańców Wschodu godłem swobody,  
panowania nad sobą samym,  i wyrzeczenia 
się rzeczy ziemskich. Szlachetne i wzniosłe 
kształty zasadzonego nad grobowcem,  zdają 
się zaprawdę ’wyrażać myśl świętą i ostateczną. 
W  pośrodku tych drzew, płaskie lub owalne 
kamienie prostopadle leżące,  tak są nagroma
dzone,  iż nieraz przejście trudnem czynią* 
Niekiedy pokrywają one same głowy uc ię te ;  
połączone dawniej w jednym obrębie ,  ozna-
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czają mie j sce  s po c zy nk u  ca łe j  rodziny,  k tórą  
zaraza m o r o w a  zabra ła .  T u r b a n  co  n iegdyś  
j e  zdob i ł  w rzeźb ie ,  po tę p io n y  zos tał  później  
przez  S u ł t an a .  Widz ia łam to  s t a roda wn e  
znamię p r a w o w ie r n y c h  m u z u łm a n ó w ,  p o k r u 
szone  w k a w a łk i ,  ztnięszane z inne mi  szcząt
kami .  Na każdym prawie  g r o b o w y m  kamieniu  
zn a jd u je  się nap i s ;  n iek tó re  j a k  mi mó w ion o ,  
■wyrażają śmie rć  g w a ł t o w n ą ,  al e b ez  p r z y 
da t k u  ża dn ych  u w a g ;  fatal izm rzeczywiście 
n ie  może  uz n a w ać  żadn e j  k a r y  za hańb iącą .  
G r o b y  z ty łu  z b r o j ow ni  po cz y ty w an e  są za 
n a j daw nie j sz e  w K o n s t a n t y n o p o l u ;  b o  t r ad y-  
cya  świadczy,  że tu  spoczywają  m u z u ł m a n i e ,  
k tó r zy  pog inę l i  w  czasie p ie rw sz y ch  oblężeń  
t e j  s tol icy przez Arabów.  C m en ta rz e  w Sku-  
t a r i  roz leglej sze  i okazalsze są niżeli  w P e r a ; 
T u r c y  chętniej '  j e  o b i e ra ją  za mi e j sce  os ta 
t e cz neg o  sp o c zy n k u ,  b o  s t a ro d aw n e  podan ie  
nap e ł n ia  ich o b a w ą  u t r a t y  z czasem po s i a d ło 
ści  eu rope j sk ich .  K o n s ta n ty n o p o l  ty l ekroć 
lu d no ść  swą p rzenosi ł  do S k u ta r i ,  że c m e n 
ta rze ma ją  p rze raża jąc ą  ro z l e g ło ść ;  ścieszki 
g r o b a m i  o p as ane  wi ją  się w r o zm a i ty m  kie
r u n k u  ś rod lasu o g r o m n y c h  cy p r y só w ,  k tó r e  
wznoszą  się j a k o  p o sę pn e  p i r am idy ,  a c i em n a  
i ch  zieloność większego  j e szcze  b l as ku  p r zy 
da j e  białości  p o m n ik ó w .  Ś ro d k ie m  tych  
cm e n ta rz y  idzie wielka d rog a  A zy a t y ck a ,  a 
t u r k o t  k a r a w a n ó w  mięsza n iek iedy  pok ó j  tego 
s iedl iska śmierci  i mi lczenia.  J akk o lwie k  ono  
m o ż e  byd ź  sm u t n e m  i wzn i os łem ,  nie w y n o 
simy j e d n a k  ztąd  żadne j  myśl i  poc ieszające j  
i zb a w ie n n e j ;  a n i e o b e c n o ść  Krzyża  m o c n o  
się tu  czuć  daje.  O p ró c z  cm en ta rz ó w  spo ty 
k a m y  g r o by  tu reck ie  po  d r o g a c h ,  na  pobr ze -  
z u ,  w  mieśc ie ,  o b o k  pa łaców,  w  o g r o d a c h ;  
n iemasz  b o w iem  miejsca na k t ó r e m b y  m u z u ł 
m a n in  g rześć  się nie m ó g ł ,  a wys t rze lony  
wie r zc ho łe k  c y p r y só w  zdała j e  wskazuje .

N a  szczytach K as k o i ,  na  wzgórzach p rze 
raża j ąc yc h  swą nagośc ią ,  r oz sy p a ne  są g ł a 
zy rozmai te j  wie l koś c i ;  j e d n e  n iezgr abn ie  
w y k u t e ,  inne zaś są to za okr ąg l on e  kawałk i  
kam ien i ,  gd y b y  mniejszej  ob ję tośc i ,  m oż nah y  
j e  wziąć za skałki  do  s t rzelby.  T u  spoczy
wa  lu dn ość  cała ,  „ a  m o c e n  j e s t  Bóg z tych ka 
mie n i  wzbudz ić syny A b ra b a t n o w e . ” (E w a ng .  
w e d ł u g  ś.  -Łukasza III ,  8 . )  On i  tu  zaiste 
oczekują  dnia sądu o s t a t e c z n e g o . . .  ci żydz i^  
tak pogardzen i  w- Ko ns t an tyn opo lu ,  że wp rzó d  
n i m b y  się k tó r y  z nich  p o tu r c z y ł ,  w ym aga ją  
aż eb y  został  ch rześc i j a n in em!  Za c ho w al i  oni 
j e d n a k  swe nałogi  m e rk a n ty ln e  i tę na t rę t noś ć  
nu żą cą ,  k tó ra  o pr ze ć  się umie  na jg or sz em u 
n a w e t  o bc ho dz en i u  się. Liczą ich dosześo iu -  
dziesiąt  tysięcy w K o ns ta n t y no p o lu .

Po wia da j ą  że g r a b a rz e  tu reccy,  Kaina  wzięli 
za swego  p a t ro na ,  j a k o  p ie rwszego g raba rza .  
Bardzo c iekawe  badan ia  o tym przed mioc ie  
zn a j du ją  się p rzy  ko ńc u  n ieoszacow ane go  dzie
ł a  H am m er a .

Jeszczem nic n ie  mówi ła  o Bosforze i j e g o  
p ię kno śc i ach ;  wca le  nie przez o b o ję tn o ść  na  
nie, lecz przez  n ie po d ob ie ńs tw o  o dm a lo w an ia  
t ego com  widziała .  Wie l e  i ba rdz o  wiele r a -  
zy w yc h o dz i ł a m  z myś l ą  p r zy p a t ry w a n ia  się 
w zamiarze  op i s u :  już  p r ze ds ię b r a ł am  ca łą  
uw ag ę  zwróc ić  na  sain b r z e g  azyatycki ,  l ub  
na sam b r ze g  e u r o p e j s k i ; inną  razą o d m ie n n e  
u k ła d a ła m  c e l e ;  ale n ie p o d o b n a  b v ło  wie rną  
im pozos tać ;  w  uniesieniu  podz i wu  mięszały 
się zaraz wszystkie  p r ze dm io t y ,  nie u m ia ła m  
juz  czyn ie  w y b o r u ,  n ie  u m ia ła m  za t rzymać  
się na j e d n y m ,  szczegó lnym w id o k u ;  p ł y n ę 
ł am  nie ma j ąc  s i ły do  ro zb i o r u  doznan ych  
wrażeń .  N ad  kaikiem naszym u la tywały  k u 
l ik i ,  a m n ó s t w a  del f inów podnosz ąc  f a l e ,  
p rz y po m in a ł o  s t a rożytne o nich podania .  Dziś 
j e szcze pokazu ją  wF u n d u k l u l i  p o mn ik  wzn ie 
s iony przez  Chalki sa  z Byzancyum,  delfinowi ,  
k tó ry  p r zy s ł u c h i w a ł  się j e g o  p ieśniom.  P o -  
b rzeża te w pamiątki  b o g a t e ,  p rzedstawia ją  
zachwyca jące  obr azy .  Idą po sobie  n ie p rz e r 
wa n ą  ko le ją  p a ł a c e ,  tyle ku  Bosforowi p o s u 
n ię te ,  że zdają się z ł o n a  w ó d  w y n u r z a ć ;  d o m y  
z wys tawą  d ac h ó w  porzn ię tą  w festony,  kioski  
w poś ro d  o g r o d o w  te r rasami  o z d o b n e ,  g m a 
chy,  k tórych  dach  sp łaszczony u rozmaica ją  
ksz ta ł tne  k o l u m n y  zakrywa jące  kominy;  n a 
reszcie cyprysy ,  mina re ty ,  pasm o wsiów,  m a 
łych przystani  i g r o m a d y  drzew.  Przez o tw ar t e  
okna  pa  willonó w widziel i śmy  T u r k ó w  rozcią-  
g n io nyc h  na dy w ana ch  i pa lących w o n n y  ty-  
luń.  Ż a d n a  k ob i e t a  nie  pokaz yw ała  się ,  ale 
niek iedy po s t r zega l i śmy  przez k r a ty  okien 
haremów'  lekk ie  c i en ie ,  k tó re  zda wały  się 
prześl izgać i g in ąć  w c i em no śc ia ch .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N O W E  D Z I E Ł O .

Wiadomość historyczna o czerwcu ararac- 
kini i polskim, czytana na posiedzeniu St. 
Petersburgskiej akademii nauk dnia 4 maja 
1833 roku przez P. J. Hamela; tłumaczona 
z niemieckiego przez S. B. G. (Stanisława 
Batys Górskiego) , z przydatkiem ogólnego 
rysu charakterów i obyczajów czerwca pol
skiego , jednej tablicy i  karty biot Polesia,
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według Zwickera z roku 1650. Wilno, na
kładem i  drukiem A . Marcinowskiego 1837 
in 4to str. 72.

Dziełko niewiadomego autora w roku 1828 
w Wenecyi po francuzku wydane z tytułem: 
Ogólny rzut oka na prowincje świeżo przez 
Rossy an podbite i  od nich samych armeńską 
krainą nazwane (*), następującą zawiera 
uwagę: „Uczona publiczność ina odtąd wszel
kie prawo oczekiwać od Akademii Petersburg- 
skiej poszukiwań w tej krainie świeżo dla nauk 
zdobytej.. ..  Kupiectwo z niecierpliwością 
zyczy sobie poznać korzystne płody tego kra
ju, a między innemi kosztowny c z e r w i e c ,  
który według pisarzy krajowych, po rozle
głych płaszczyznach na miejscach błotnistych, 
trzciną okrytych, nad Araratem ma się znaj
dować.”

Nieomieszkała akademia petersburgska uczy
nić odezwy do głowno - zarządzającego Gruzyą 
baroną Rożen, na które otrzymawszy z Tyflisu 
wszystko co tylko mogło do rozpoznania czer
wca armeńskiego czyli ararackiego posłużyć, 
a dało się przesłać, udzieliła uczonej Europie 
wiadomości o przyrodzeniu tego owadu, do- 
^ d z  powieści tylko jej znanego. Tymczasem 
Niemiec Hamel, napisał w swoim języku ob
szerną historyczną wiadomość o czerwcu ara- 
rackim i polskim (**), która jest pismem 
erudycyi głębokiej i wzorową rozprawą. No
wej ona dla nas nabyła ceny w zbogaeonym 
wielu waznemi dodatkami przekładzie polskim, 
który uczonemu Górskiemu w Wilnie, win
niśmy*

Głównym tej rozprawy przedmiotem jest 
uczony i pełen najciekawszych szczegółów 
wywód dawności używania farby czerwcowej. 
Postrzega autor, ze w tłómaczeniu armeńskiem 

isma Sgo, a mianowicie w objawieniu Śgo 
ana (XVII, 4), gdzie jest mowa o niewieście 

w karmazyn (xlxxivov) ubranej, wyrazowi ory
ginału *(Wojr odpowiada armeński karmir, to 
jest czerwony, a na innem miejscu (XVIII, 
e * ) tenże wyraz x o k x i v o p  (coccus) przeło
żony jest wort'n co znaczy robak. Podobnież 
w księdze drugiej kronik (Paralipomenon),

t o i L f s e s el a r  Us Provinces nouvellement
T ^ / ^ J t SeS “ W * *  V«r eu* memesi

w rozdziale II wierszach 7 i 14, gdzie Salo
mon prosi Hirama o przysłanie człowieka 
umiejącego karmazynowo farbować, oraz 
w rozdziale Iii wierszu 14, gdzie mowa o za
słonie karmazynowej, wyrazowi oryginału

karmił, w armeńskiej biblii znowu od
powiada karmir (czerwony). W tych wszyst
kich miejscach w biblii słowiańskiej, użyte 
są wyrazy Czerwen i Czerwienica, tojest 
czerwoność z robaka , a w polskiej tłómacze- 
nia Wujka karmazyn. Postrzega więc autor 
ze z tym hebrajskim wyrazem karm ił, prócz 
armeńskiego karmir (czerwony), spowino
wacą się jeszcze teraźniejsze karmin, a z tern 
karmazyn, cramoisi, arabskie kermes, per
skie kerm (robak), sanskryckie krim i (robak), 
tureckie kirmisi (czerwony), łacińskie vermes 
i vermiculus, francuzkie ver, vermeil, vermil
ion, niemieckie wurm , słowiańskie czerniny 
(czerwony), rossvjskie i polskie czerw  i czer
wiec, a od nich czerwony i bardzo wiele po
chodnych. Dokładne oznaczenie iródłosłowu 
i wzajemnego spowinowacenia się tych wy
razów, mogłoby (dodaje) bydź bardzo zajmu- 
jącem i nauczające'm.

Porównywaniem niektórych miejsc Pięcio
księgu z jego przekładem armeńskim, stara 
się jeszcze autor dowieść, ze farba z owadów 
znaną była nawet za czasów Mojżesza. Na- 
komec mówi: „Obecnie znamy dwa główne 
czerwca siedliska, jedno w Azyi w prowincvi 
Ery wanskiej, drugie w Europie w Polsce.
Co do azjatyckiego bliżej teraz z okolic Ara
ratu poznanego, dopierośmy zwrócili uwagę 
iż mógł to bydź tenże sam, który w najodle
glejszej starożytności, potomkom Noego za 
pierwszy materyał do barwienia na czerwono 
służył. Oczywista że polski czerwiec nie 
może roscic prawa do takiej dawności w za
stosowaniu swojem do użycia, wszakże bę
dziemy się starali dowieść, że i on od bardzo 
dawnego czasu był wzięty.”

Dowodząc więc tego, a zawsze z erudycyą 
głęboką, mowi naostatek: „tak obszerne i 
rozmaite użycie wyrazu c do tego wszyst
kiego co ma związek z czerwonością w sło
wiańskich językach, już prZy wprowadzeniu 
pisma w IX wieku widoczne, przekonywa że
Mowianom czerwcowe robaczki na kilka wie
ków wprzódy, owszem od czasów najdawniej- 

z“ane .były, i że niegdyś zbieraniem 
bardzo się trudnili; nadto że czerwiec 

europejski, o czem wątpić prawie nie można, 
megdjs, kiedy mniej gruntów wyrabiano 1 

uprawiano, daleko był obfitszy jak dzisiaj." 
Jednakowoż me na wszystko co przed tem
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autor powiedział, moglibyśmy się z nim zgo
dzie. „Nie ulega (mówi on) żadnej wątpli
wości , iż zbieranie czerwca, niegdyś młodzież 
i kobiety wiejskie zatrudniające, było powo
dem do nadania jednemu z miesięcy nazwiska 
czerw iec"  Mybyśmy jednak woleli przystać 
na zdanie księdza Dobrowskiego, który utrzy
muje,  ze miesiące dziś Junius , a dawniej po 
nim idący Julius , otrzymały nazwisko Czer- 
wiec od c z e r w (robak,  owad),  a to dla tego, 
że w tych miesiącach najwięcej się robactwa 
cz^li owadówjj»wjp.«-4l ier*apełnie i to jest 
p r a \ ^ z i w e m , ażeby, jak autor ut rzymuje, 
Polacy nic mieli do oznaczenia przymiotu 
czerwoności innego wyrazu jak czerwony , 
wzięty od czerwonego robaka,  nad czem już 
i polski tłómacz uwagę autora zatrzymał. Ze 
nasz wyraz czerwony  pochodzi od robaka, to 
pewna; nie mogło jednak wyobrażenie czer
woności utworzyć się dopiero po wynalezieniu 
farby z czerwca. Badacze starożytności sło
wiańskich powinniby nam wyjaśnić, jaki wy
raz na oznaczenie czerwoności poprzedził 
czerwony , czy np. nie krasny ? Jednakowoż 
uwagi autora nad naszym językiem w kłopot 
nas niekiedy wprowadzają, ‘fcamac z nim 
głowę musimy jakim się to stało sposobem, 
że wyrazy czerw  i krew  tak są podobne do 
siebie? , ,W dawnym słowiańskim, mówi on, 
krew nazywa się krw , a robak czrw: te dwa 
wyrazy są jednym,  z różnicą że w pierwszym 
zachowało się azyatyckie /r. W kr w wtrącona 
jest w największej liczbie dyalektów samo
głoska e po r, a w czrw  to samo e przed r.  
Ztąd powstało krew ,kro w , kriw ,karw  i kerw  
do oznaczenia krwi, a czerw , czarw  i czriw  
do oznaczenia robaka.” Czy więc i krew, 
przed wynalezieniem farby z czerwca inne 
miała nazwisko?

Jeżeliby wszakże, jak widać po ciągu osno
wy pisma Hamela, wyraz czerwiec na miesiąc, 
miał powstać od czerwiec farbierski robak,  a 
krew dla swojej czerwoności miała otrzymać 
to nazwanie od farby z czerwca; z drugiej zaś 
strony sanskryckie krim i ( robak),  armeńskie 
karm ir (czerwony) i t. d. miało bydż w związku 
z hebrajskim karmazynem karmiły jakiejże 
zadziwiającej starożytności byłby wynalazek 
farbowania czerwcem! Bezwątpienia, że w tym 
przypadku możnaby przyjąć, iż pierwszy twór
ca języka słowiańskiego spojrzawszy na krew, 
nazwał ją wyrazem podobnym do tego, któ
rym w swojej dawniejszej mowie oznaczał 
rzecz podobną do krwi kolorem.

Okazawszy tym sposobem autor, że użytek 
z czerwca znany był  Słowianom od czasów 
niepamiętnych, przegląda dalej chronologi

cznym porządkiem każde dzieło jakąkolwiek 
wiadomość o czerwcu polskim mieszczące. 
IN a jda wniejszą wzmiankę o polskim czerwcu 
obejmują kroniki Miechowity (1521), który 
mówi o czerwcu znajdującym się w Wielkiej 
Polsce i obficiej na Kusi, dodając że ta osta
tnia prowineya opatruje czerwcem Europę 
południową i zachodnią, a mianowicie Wło
chy, Niemcy i Anglią. Z tego i dalszych, 
widać ze czerwiec był niegdyś produktem 
Polski, znakomitej za granicą wziętośei. „Bła- 
hern jest,  mówi Hamel, twierdzenie Marcina 
z Urzędowa (t*562), iż dla nieznajomości języka 
polskiego w Wenecyi,  głoskę c wyrazu czer
wiec na /r, a w na m  przemieniono, tak że 
z czerwiec powstało k e r m e s Jednakowoż 
wyliczeni przez autora cudzoziemscy pisarze 
którzy w XVI wieku o czerwcu polskim 
wzmiankują, Niemcy mają Zschii'bitz, Tser- 
w itz , Tsirbe , Włochy cervach , chervach i 
clervicel. Wątpicie tu ażeby i owe hebra j 
skie karm ił nie było naszem czerwiec?

Stare te dzieła zebrał i przejrzał autor ze 
szczególną troskliwością; nigdzie też pewnie 
nie znajdzie się historya czerwca polskiego 
zupełniejsza, jak w jego rozprawie. ,,Co do 
dzieł nowszych, z dwóch ostatnich wieków, 
tych nie widzimy (mówi) potrzeby przytaczać, 
jako lepiej znanych; nie możemy wszakże 
pominąć tego co się Rossyi i Polski w szcze
gólności, lub dalszych względem czerwca 
postrzeżeń dotyczę.” Ta ostatnia częśc roz
prawy Hamela okazuje, że w Rossyi od poło
wy przeszłego wieku zwracano uwagę na te
chniczne użytki z czerwca polskiego, tak 
dalece, że 1T68 wyszedł ukaz Senatu obej 
mujący wiadomość o czerwcu, którą z woli 
Monarszej po calem państwie rozesłano. 
W  roku 1814 ministeryum spraw wewnętrz
nych rozesłało instrukeye do zbierania i przy
gotowania czerwca, ułożone przez P. Berliń
skiego nauczyciela gimnazyum kijowskiego. 
Wciągu tego czasu pracowano w Rossyi z ro
żnem powodzeniem nad odkryciem najlepsze
go chemicznego postępowania z czerwcem , 
jako z materyałem farbierskim, ale od 1814 
żadnych nowych postrzeżeń nad czerwcem 
polskim nie uczyniono.

„ W  Polsce, mówi autor, od początku tego 
wieku, zaczęto na drodze naukowej czerwiec 
badać.” Zdaje więc sprawę z tego, co b. 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Warszawie 
względem rozpoznania tego krajowego płodu 
uczyniło. „ P. Kitajewski (mówi na jednem 
miejscu) opisuje kokony czerwca razem z kie
lichami, wyjście oraz z nich robaczków i same 
robaczki; krótko namienia o sposobie ich
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życia i przemianie samca w owad skrzydlaty,  
a jeszcze krócej  o zachowywaniu się samiczki 
po  zapłodnieniu.” My wszelako przekonani  
jesteśmy,  że Kitajewski najobszerniej  i na j 
dokładniej  przemiany czerwca opisał,  i chwałą 
jego  będzie,  ze łubo nie entomolog z pro- 
fessyi , nie spuszczał się j ednak  na to coby 
w cudzoziemskich dziełach o naturze czerwca 
mógł  znaleśc', ale sam nad tym owadem p o 
strzeżenia czynił.

Postrzeżenia te Kitajewskiego uczą nas,  że 
czerwiec wyłęga się z drobnych  jaj gąsięnicą 
sześcionożną; że ta gąsienica przemienia się 
w poczwarkę we własnej skórze, j ak gąsienice 
wielu muchowych owadów, a ta n ie ruchoma 
poczwarka do jagódki podobna zbiera się 
pospolicie jako materyał  na farbę. Większe 
z tych poczwarek są na samice,  niniejsze na 
samce. Jakoż z większych wylęga się bez- 
skrzydła samica, która w tym stanie jest  już 
dojrzałym owadem,  a jeszcze wcześniej 
z niniejszych podobny jej samiec ,  lecz który 
nie jest  jeszcze owadem dojrzałym. T a k  sa
mica jako i ten niedojrzały samiec suszone,  
są lepsze na farbę niżeli poczwarki.  Ale 
jakże nazwać samca w tym niedojrzałym sta
nie jego?  Jeden z najznakomitszych en to
mologów żyjących, Burmeister  w Berlinie,  
nazywa go jeszcze gąsienicą . Gąsienica ta 
bowiem zamienia się znowu w nieruchomą 
poczwarkę ,  a z tej wychodzi dojrzały skrzy
dlaty samiec, u którego składane oczy pierw
szy Kitajewski (jak sam Hameł  przyznaje) 
widział. T e  wszystkie szczególniejsze w hi- 
storyi owadów przemiany czerwca,  Ki ta jew
ski widział naocznie, i już on nam to ogłosił,  
co dziś jako nowość cudzoziemców dzieła 
podają.

Widać nakoniec z rozprawy Hamela , że 
armeński  czyli araracki czerwiec,  więcej do 
technicznego użycia obiecuje korzyści ,  ani
żeli czerwiec polski,  i może się kiedyś stac 
nowym zyskownym państwa Rossyjskiego 
płodem.  Najprzód bowiem jest  daleko wię
kszy od czerwca polskiego;  uczynił  autor  
porównanie,  iż w jednym jego funcie zaledwie 
1 8 - 23,000  robaczków się zawiera,  gdy ty m 
czasem w funcie koszendh amerykańskiej  jest  
ich 4 0 - 5 0 , 0 0 0 ,  a na funt czerwca polskiego 
potrzeba 100 - 130,000  robaczków. Powtórce, 
zbieranie czerwca armeńskiego by łob y  tein 
samem łatwiejsze niżeli d robnego polskiego,  
a nawet ,  j ak  autor bardzo pod obnem do 
prawdy znajduje,  armeński czerwiec ma w so
bie więcej pierwiastku farbnego niż polski. 
Jagódki czyli poczwarki armeńskiego czerwca 
leżą przy dolnej części źdźbła trzciny błotnej

(Arundo phragmit i s) ,  a nadewszystko innej 
pospolitej  w tamtych s tronach t rawy Poa  
pungens zwanej.

A n t o n i  W a g a .

NACZYNIA ET R U S K IE  CZYLI GRECKIE.

Na rysunku naszym (str. 32) przedstawiamy 
kilka wzorów pięknie wyrobionych naczyń 
etruskich, czyli lepiej mówiąc, greckich; takich 
właśnie, jakich wyobrażenia kilkakrotnie czy
telnikom naszym w przeszłych latach już p o 
daliśmy. ' Znakoinitszemi z nich,  które bez-  
wątpienia,  j ako najpiękniejsze próby  sztuki 
greckie j ,  aż do naszych czasów doszły, b y 
ły,  wsławione wazony Warwieka  i głośna 
Port landska ;  prawdziwe starożytnego ga rn
carstwa arcydzieła. W istocie, sztuka wyra 
biania ozdobnych naczyń ,  z gliny jako też 
z innego materya łu ,  była  w owym czasie 
do tak wysokiego stopnia doskonałości  posu-  
nioną,  o jakimbyśmy dzisiaj ani się domyślać 
mogli ,  gdyby te prześliczne dotykalne je j  
świadectwa nam się nie dostały. W  ogól
ności misterne owe naczynia,  których s ta ro
żytni do rozlicznych używali przeznaczeń,  a 
niekiedy nawet  i dla samej  tylko ozdoby,  
wyrabiano najczęściej z g l iny /  j ednakowoż 
tym jednym  nieograniczano się materya łem;  
używano do tegoż celu rozmaitych metal lów 
jak np. z łota,  s rebra ,  b r onzu ,  lub wykształ
cano je  z kamienia i marmurów,  w końcu 
robiono ze szczególnej massy, między szkłem 
a porcellaną środkującej ,  której  skład w te
raźniejszych czasach zupełnie jest  nieznany; 
z takiego to materyału wykształcone jes t  
sławne naczynie Port landskie.  W  staroży
tności pośród innych przeznaczeń,  naczynia 
te służyły także do przechowywania oliwy, 
która w czasie tajemnic i innych rel igi jnych 
obrzędów była używana.  I tak np. u dawnych 
Greków, do rzędu religijnych obowiązków, 
należało rozlewanie oliwy na groby  przodków; 
również namaszczano nią kamienne pomnik i’ 
które na pamiąikę rozmaitych ważnych w y 
darzeń wzniesione były.  O podobnym zwy
czaju,  wspominają także księgi Starego zako
nu,  które juz powiadają o mm,  iż z czasów 
bardzo odległych pochodził .  Co się ściąga 
do naczyń rzymskich podobnego rodza ju ,  
które aż do naszych czasów się dostały,  to 
powiedzieć można,  iż Rzymianie w tej sztuce 
wysokiego stopnia doskonałości  dosięgli; cze
go wyraźnie dowodzą,  wytwornośc kształtów
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( N A C Z Y N I A  E T R U S K I E  C Z Y L I  G R E C K I E . )

i gustownośe przyozdobienia,  jakie w dzie
łach ich postrzegamy; z tego tez po w o d u ,  
przedstawione na nasze'j rycinie naczynia ,  
do rzymskich odnieść możemy. Rzymianie 
najczęściej  wyrabiali j e  z gliny czerwonej ,  a 
rysunek na czarne'mich tle odbijający,  zwykle 
gustownie je ozdabia;  najwięcej znaleziono 
ich w E t r u r y i , jednakże nierzadko i w roz
maitych inszych miejscach Sycylii natrafiane 
bywają.  Bardzo podobną  do prawdy jest  
rzeczą,  iz wiele z nich,  są dziełem mistrzów 
greck ich ,  którzy na ziemi włoskiej  osiadali. 
Piękne i wykończone rysunki i obrazy,  które 
na tych kunsztownych utworach znajdujemy,  
były nieraz i dla nauki ,  a mianowicie,  dzie
jów i starożytności,  niemałą i pewną pomocą;  
albowiem za ich pośrednictwem,  wyjaśniono 
wiele spornych punktów, ściągających się do 
dziejów i ówczesnego sposobu życia. Pom i
nąwszy to,  iż najpiękniejsze z tych naczyń,  
do ozdoby mieszkań dostatnich ludzi służyły, 
używano ich zwyczajnie na nagrody dla szer
mierzy, na publicznych igrzyskach walczących; 
in ne ,  jakeśmy to już  wspomnie li ,  należały

do sprzętów w czasie religijnych obrzędów 
używanych;  te zaś, które w późniejszych cza
sach o d k r y to , przeznaczone były po większej 
części na urny,  do zachowania popiołów; wie
my albowiem,  iż ówcześnie ciała zmar łych 
pa lono ,  a krewni  po nich pozostali ,  z t ro
skliwością rel igi jną, zebra wszy popioły i kości,  
namaściwszy je kosztownemi wonnościami ,  
zwilzywszy wybornem winem,  mlekiem i ł ż a 
mi,  zamykali  je  w szczególnych naczyniach,  
do tego celu przeznaczonych;  a chociaż nie
kiedy się zdarza ,  że kości i popioły osobno 
są przechowywane,  powszechnie atoli obie 
te pozostałości razem w jedne j  zamykano 
urnie. Także było we zwyczaju wznoszenie 
ozdobnych grobów rodzinnych czyli p o m n i
ków, których wnętrze na kilka osobnych 
części rozdzielone,  miało w ścianach swoich 
wyżłobione f r am u g i , w jakie popielnice wsta
wiano. Dotąd niewiele urn odkry ło ,  któreby 
napisami były opatrzone.  Z gliny wypalonej  
robiono także lampy i inne naczynia,  k tórym 
kształt u rny  zwykle nadawano.
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